
„WALKA Z EWAKUACJĄ — TO  WALKA Z WROGIEM"

Rok IV27 lutego 1944

STAĆ NA STANOWISKU !
Zbliżenie się frontu w bezpośrednie  pobliże Ziemi C zerw ieńskiej 

i rozpoczęte  w  zw iązku z ty f t przez okupanta opróżnianie zagrożo 
nych terenów  z instytucji, dóbr m aterialnych i ludzi, — staw ia nas 
ponow nie oko w  oko z problem em  ew akuacji. P iszem y „ponow nie", 
gdyż już dw a razy  w historii jej w ojny linia działań bojow ych p rze­
w aliła się przez Lwów i Ziemię C zerw ieńską, dając dw a razy spo­
sobność do w ypróbow ania mocy i w artości rozkazu Rządu Rzplitej: 
„trw ać na stanow iskach!" Lwów  dw a razy w idział już fale ew akuo­
wanych, zalew ających m iasto i przelew ających się przezeń. Po raz 
pierw szy było to  w  tragicznych dniach w rześnia 1939 r. M iasto i z ie­
mia nasza s ta ła  się w ów czas gościnną gospodą, k tóra przy jęła  uchodź­
ców  z całego kraju, w szystkich jego dzielnic i miast. Ew akuacja te re ­
nów zachodniej Polski odbyw ała się spontanicznie, z zarządzen ia 
Rządu lub z chęci zachow ania w alczącej ojczyźnie przyszłych bojow ni­
ków , — czasem  zaś z obaw y p rzed  śm iertelnym  i bezw zględnym  
w rogiem . Mimo to, kiedy p ad ł rozkaz w strzym ania dalszej ew akua­
cji — a p ad ł on w łaśnie w chwili, gdy Lwów staw ał się m iastem na 
linii frontu — spo łeczeństw o Lwow a i Ziemi C zerw ieńskiej odpow ie­
działo nań karnością i dyscypliną. W obec nadciągającej, ciężkiej burzy 
dziejow ej najodpow iedniejszą pozycją było isto tn ie stać  na każdej 
polskiej pozycji w  całej Polsce.

Po raz drugi ew akuacja sfanęła  u  w ylotów  m ałopolskich dróg 
i n g a te k  m jast w  czerw cu 1941 r., 'kiedy Rosjanie pod  naciskiem 
ofenzyw y niemieckiej opuszczali okupow ane ziemie Rzplitej, starając 
się, rzecz jhsna, zagarnąć z sobą jaknajw ięoej pols.dch m ężczyzn 
i jaknajw ięcej dóbr m aterialnych. W ów czas, już bez rozkazu i pow o­
dow ane tylko nieomylnym instynktem  polskiej racji stanu, spo łeczeń­
stw o polskie Lw ow a i Ziemi Czerw ieńskiej uczyniło w sz - £tko, by 
ew akuacji przeszkodzić. Poborow i nie zgłaszali się (jo komisji, pow o­
łani do w ojska rosyjskiego nie jawili się na punkty zborne — ukry­
w ano się przy pomocy bliskich i dalekich — uniem ożliwiano przez 
uiestaw ianie się do pracv ew akuację dóbr m aterialnych — w spierano 
zdecydow anych — persw adow ano chwiejnym. — Po raz drugi Po­
lacy nie opuścili, dobrow olnie sw ej ziemi i swych miast kresowych.' 
Ubyli tylko ci, k tórych przem ocą w yrw ano z polskich dom ów  i zaw le­
czono w obcą pustynię.

Obecnie obdarte  i g łodne widmo ew akuacji puka po ra /  trzeci 
po drzw i naszych dotnostw . I tym rażeni pukanie to  musi być darem ne!
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W nieuniknionym przebiegu wojny, która kończy się straszliwą 
klęską Niemiec, wojska rosyjskie posuwają się na zachód. Dopóki 
wojna trwa, Niemcy cofać się będą, raz krok ża krokiem, jak obecnie, 
to znów gwałtownymi skokami w  tył. W realnej ocenie sytuacji nie 
można znaleźć miejsca dla takiego biegu ostatniej fazy wojny iv któ­
re j nie przewaliłaby się ona ze wschodu na zachód przez część tere­
nów Polski. Wojskom rosyjskim, jako części wielkich armii sojuszni­
czych, walczących z Niemcami przysługuje pełne prawo walczenia 
z nimi na ziemiach polskich i my im tego prawa nie odmawiamy. 
T y lk o , zanim Czerwoną Armia nie stanie się siłą zbrojną państwa 
sprzymierzonego formalnie z naszym Rządem, nie wyjdziemy jej 
witać' na ulice.

Śmiertelnym wrogom naszym, Nierrfcom zależy na jaknajszerszej 
ewakuacji personalnej i materialnej opuszczonych terenów Po ski ze 
względów tak wojskowych, jak i propagandowych. Względy woj­
skowe każą im przeprowadzić jaknajpełniejsze opróżnienie traco­
nych terenów dla zdobycia możliwie największych ilości rąk i dobr 
i skierowania ich w łatmący organizm gospodarczy Rzeszy. Zarazem 
chodzi im o niadopuszczę ie do korzyśtanią z tych rąk ludzkich i tych 
dóbr materialnych ‘ pr iez Sprz'mierzonych. Ze względów zaś propa­
gandowych, celem przeprowadzanej ewakuacji elementów tubylczych 
jest wskazanie przed światem, że Polacy i inne_ narody Europy isto- 
nie w myśl twierdzeń Hitlerów, Goebbelsów i Franków stoją po 
stronie Niemiec w walce o „nową Europę".

Jest wielu wśród nas takich, którzy skłonni są mniemać, iż pro­
blem obecnej ewakuacji różni się zasadniczo: od problemu dwu po­
przednich. Wskazują oni na doświadczenia, jakie społeczeństwo pol­
e j e  w wszvstkich swrnh warstwach poczyniło w ciągu dwuletnie] 
ok nacji sowieckiej! Ni - tylko wśród inteligencji, ale wśród robotni­
ków  i włościan pi lskich istnieje uzasadniona obawa przed bolsze- 
wizmem i jego organami, trw a jasne poczucie obcości _ względem 
bizantyńskiej kultury i mentalności Wschodu. Dołącza się do tego 
słuszne wzdraganie się przed obcą i nieznaną polskiej duszy walką 
klas i permanentną rewolucją. Nakoniec sprawa niezałagodzonego 
zatargu polsko-sowieckiego wpływa znacznie _ na uczucie niechęci, 
jakie ogół polski żywi wzgledem ewentualności ponownego spotka­
nia się z Rosjanami.

Oczywiście, zastrzeżenia te są słuszne ale też mic więcej. Nie­
bezpieczeństwo istnieje, ale nie może ono1 być powodem niczyjego 
wyłamania* sie z nakazanego nam przez polską rację stanu, wyraźny 
rozkaz Rządu' Polskiego i wszystkich miarodajnych czynników w Kraju 
obowiązku pozostania na stanowiskach! Odpowiedzialność za celo­
w i ść tego rozkazu została z bark każdego Polaka zdjęti przez rzą­
dowe czynniki polskie w Kraju i na Obczyźnie, ktćre^ mają.. Wgląd 
we wszystkie elementy obecnej sytuacji, wiedzą lepi j od każdego 
z nas co czynić należy i trzeba!

Uświadomić sobie musimy wszyscy, że prowadzimy w jnc, wojnę 
nieubłaganą i prowadzimy ią piąty rok^ w warunkach i w sposoby 
będący p-zedmiotem podziwu całego świata, naszycn Sprzymierzeń­
ców, neutralnych a nawet naszych wrogów! Wojna ta toczy się o
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naszą naiw yższą staw kę -  o nasz  by t narodow y i państw ow y, o w o l­
ność naszą i naszych dzieci, o nasze dusze i nasze ciała W  w ojnie 
tei padać m uszą ofiary. Uchylanie się od obow iązku zdecydow ania 
się na hie jest taką sam ą zbrodnią dezercji i tchórzostw a, bez w zględu 
na słuszność przyczyn, jaką jes t uchylanie się żołn ierza od ooow iązku 
bronienia kraju z bronią w ręku! Jak nie uspraw iedliw ia d ezertera  
z szeregów  armii jego strach  p rzed  kulami, ranam i, śm iercią i nie­
w ola tak  żaden najsłuszniejszy naw et w zgląd osobisty  me może 
uspraw iedliw ić dziś Polaka, któryby w brew  interesow i N arodu i ro z ­
kazow i Rządu opuścił stanow isko i m iejsce, na którym  mu w ytrw ać 
kazano.

Ew akuacja leży w in teresie okupanta, nie_ w in teiesie naszym ! 
Narazie okupant stara  się zw erbow ać jaknajw ięcej kandydatów  do 
dobrow olnej ew akuacji. Patrzcie  jednak na radosny w yraz tw arzy 
Niemca, gdy zg łasza się taki ochotnik — zw roccie uw agę na jego 
criiew i zdenerw ow anie, gdy w  instytucji, liczącej kilkuset piacow  pi­
ków, nie zg łosf się do ewakuacji nikt! jeśli idzie o w zględy egoi­
styczne i osobiste, pam iętajcie, że ew akuacja oznacza głod, ponie­
w ierkę, zniszczenie m i e n i a  i  .zdrowia, u tra tę  w szystk iego, co się m iało. 
U kresu jej czeka niew olnicza praca w jakim ś niemiec nm mieście 
pod bombam i i m ieszkanie w  barakach! Każdy kto opuszcza sw oj 
posterunek narodow y i z okupantem  jedzie na uchodztw o do­
pu szcza -s ię  zdrady  w obec sw ego Kraju! A Kraj^ przez usta  sw ego 
Rządu i jego organów  zarząda prędzej czy pozm ej rachunku od 
każdego z nas!

Uchylanie się od ew akuacji i p rzeszkadzanie w ew akuacji jes t 
naszym  obowiązkiem. Ani jeden człow iek i ani jeden przedm iot me 
może zostać ew akuow any, chyba pod bezpośrednim  i n i; dającym 
s ię 'ż a d n ą  m iarą uchylić naciskiem okupanta. Naszym hasłem  jest:

W a l k a  z e w a k u a c j ą  — t o  w a l k a  z w r o g i e m !

Z A G R A N I C Ą
POSTULATY FPANCUSK1E

O statnio opinia publiczna N arodów  Z jednoczonych poinform ow ana 
zosta ła  o treści rożm ów  Churchilla, prow adzonych w obecności Bae- 
verbrocka i Duff C oopera z gen. De Gaulle w  M arakesz. Jakkolwiek 
o przedm iocie rozm ów  nie podano oficjalnie nic, coby w ykraczało po 
za przyjęte formuły — to jednak treść  ich w yszła, jak szydło  z w orka 
z ośw iadczenia w ydanego w kilka dni po^ nich przez min. Massigli 
na tem at stosunków  Francji i W łoch. Massigli-, ośw iadczył, ża rran - 
cja, oprócz pew nych pretensji do posiadłości zam orskich W łoch, zg ła ­
sza  rów nież pew ne żądania w  stosunku do W łoch m acierzystych, 
żądając znacznych popraw ek granicznych z W łocham i. Popraw ki te 
m ają charakter w yłącznie strategiczny i polegają na otw arciu dolin 
alpejskich. N adto Massigli żąda dla Francji baz w ojskow ych na 
wschodnim  w ybrzeżu Sardynii, w  M arsala na Sycylii i całej wyspy 
Pantelleria. Jeśli ośw iadczenie to  zestaw im y z przypadającym  na 
okres rozm ów  w M arakesz skonfiskow aniem  przez cenzurę na i ozi-mz 
de Gotille’a artykułu g łośnego komunisty francuskiego M arty w  algier-
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skim dzenniku komunistycznym „Liberte“, staje się jasnym, że Chur- 
caili przybył do Marokka nie dla odebrania' wielkiej defilady wojsk 
fra cńskicii, lecz Ula uzgodnienia dalekowzrocznej polityki z przed­
stawiciel imi kraju, który w przeszłości i w przyszłości ..będzie natu­
ra!..: r.i a ir-symi 'rheńc m W. Brytanii. Dlatego Anglicy przy każdej 
sposonnujt j  podkreślają konieczność odbudowania mocarstwowej po­
zycji Francji, je s t im ona potrzebna w Europie tak samo, jak silna 
i niepodległa Polska.'
NALOTY POTĘŻNIEJĄ

Ubiegły tydzień sprawozdawczy był widojynią olbrzymich nalotów 
na Rzeszę, przyczyni ostrze ich skierowało się tym razem przeciw 
przemysłowi lotniczemu środkowych i południowych Niemiec. W nocy 
z 19 na 20 bm. silne formacje RAF bombardowały koncentrycznie 
Linsk, zrzucając 2.300 tonn bomb. Nocy następnej RAF bombardowała 
Stiittga-d i Monachium, przy czym na, Stuttgard zrzuconych zostało 
2.000’tonn bomb. W ciągu dnia silne eskadry ciężkich bombowców 
amerykańskich w ilości 2 tysiące maszyn bombardowało fabryki prze­
mysłu lotniczego w Lipsku, Rostoku, Bernburgu i Oschersleben, ze- 
strzeliwując 126 samolotów niemieckich. W ten sposób w ciągu 48 go­
dzin Niemcy były bombardowane przez 6.000 samolotów. W ciągu 
dnia 21 bm. zespoły 2 tysięcy bombowców amerykańskich bombardo­
wały zakłady przemysłu lotniczego w Brunświku, Hannowerze i Ra- 
tyzbonie. Zaś dnia 22 bm. formacje amerykańskie startujące z W. Bry­
tanii bombardowały fabryki lotnicze w Halberstadt i Bernburg, zaś 
formacje startujące z lotnisk włoskich fabrykę Messerschmidta w Ra- 
tyzbonie. Zestrzelono przy tym 173 myśliwców niemieckich. V/ dniu 
zaś 23 bm. ciężki nalot bombowców amerykańskich zniszczył zakłady 
Steyer pod Wiedniem. Bilans ubiegłego tyg dnia jest więc dla Niem­
ców katastrofalny. W edług oficjał .ego stwierdzenia Aliantów, spowo­
dują bombardowania ostatnich trzę .h  dni spadek produkcji samolo­
tów w Niemczc-ch o dalszych 25 procent.
WE WŁOSZECH -

Trwająca od 19-go do 21-go bm. 48-godzinna kontrofenzywa nie­
miecka na przyczółek pod Anzio została przez Spizymierzonych w zu­
pełności zatrzymana, przy czym straty niemieckie, według zeznań 
jeńców wynosiły 60 proc. stanu oddziałów atakujących, których ilość 
określa się na 6 dywizji. Niemcy po załamaniu się ich drugiej ofen- 
zywy pod Anzio, przegrupowują się celem podięcia trzeciej wielkiej 
próby zepchnięcia Sprzymierzonych w morze. Pod Cassino toczyły 
się tylko walki lokalne.
POŁOWICZNY SUKCES

Specjalny rozkaz Stalina doniósł V  bm. o zniszczeniu otoczonych 
w północnej części łuku Dniepru 10 dywizji niem. i brygady pancer­
nej, stwierdzając heroiczną poitaw ę toczonych dywizji i odrzucenia 
,rzez nie aropo r-'T honorowej kapitulacji. Dnia następnego Niemcy 

xwydali komunikat o przebiera, się okrążonych dywizji do oddziałów 
odsieczy Mannsteina. Wydaje się, że obaj przeciwnicy mają część racji. 
W prawdzie dużej części oddziałów otoczonych udało, się wśród wiel­
kich strat przełamać pierścień okrążający, jednak duże części Rosja-
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nie zlikwidowali. W  dniu 21 bm. w ojska sow . po ciężkich w alkach 
ulicznych zdobyły ostatn ie w  rękach niemieckich będące m iasto nad 
Dnieprem , Krywy Rog.

MOWA CHURCHILLA
W  Izbie Gmin w ygłosił prem . Churchill w ielką m ow ę o sy tu ac ji 

w ojennej i politycznej. S tw ierdziw szy na w stępie, źe nie m ów ił nigdy 
iż w ojna skończy się w r. 1944, ani że nie tw ierdził, iż będzie p rze­
ciwnie — om ów ił Churchill bilans działalności sił zbrojnych W. Bry­
tanii i U. S. A., których najw iększym  obecnie udziałem  w w ojnie jes t 
ofenzyw a pow ietrzna. A bsorbuje ona 3 miliony .Niemców . w  b o  ie 
przeciw lotniczej i w iąże w Niemczech cztery  pi te  W bzyak;c.i my­
śliw ców  niemieckich. Ńie licząc s tra t Dominiów, straciła  W. Bryiania 
38 tys. pilotów , do czego dochodzi 10 tys. zaginionych oraz ponad 
10 tys. sam olotów . RAF dokonała około 900 tys. lotów  bojowych. 
W  ostatn ich  trzech dniach 6 tys. m aszyn zrzuciło ponad 9 tys. tonn 
bomb. Ofenzywa lotnicza jes t fundam entem  planów  inw azyjnych i bę­
dzie się ona w zmagać. Produkcja brytyjska p rzew yższa niemiecka, 
rosyjska jes t rów na brytyjskiej a am erykańska 2 do 3 razy w iększa. 
W e W łoszech, na Bałkanach ,i D odekanezie Sprzym ierzeni w iążą pó ł 
miliona żołnierzy niemiec .ich. N astępnie prem ier om ów ił szczegółów ,/ 
prob emy w ojskow e i polityczne W łoch i B ałkanów , poczein przy­
szed łszy  do spraw y polskiej, pow iedział:

„W Teheranie m iałem m ożność om ów ienia ze Stalinem  zagadnień 
dotyczących Polski. Zaznaczyłem , że W. B rytania udzieliła Polsce 
gw arancji i zapew niła jej w olność i niepodległość, nie zam ierzając 
cofnąć tych gw arancji naw et w  okresie, gdy sam a znajd  rwała się 
w  ciężkiej sytuacji. Z w ielką przyjem nością dow iedziałem  się w ów czas 
od Stalina, że i on pragnie silnej i n iepodległej Polski, jako jednego 
z kierow niczych państw  w przyszłej! Europie. Los Polski zajm uje 
w  polityce W. Brytanii i w  jej planach i zam iarach jedno z czo ło ­
w ych miejsc. Sym patja moja do dzielnego narodu polskiego jes t bar­
dzo wielka, ale m‘am i do Rosji sym patię i zrozum ienie dla jej ż ;dań 
w celu zabezpieczenia się od zachodu, skąd już po raz  drugi w ciągu 
jednego pokolenia zaatakow ana zosta ła  przez Niemcy. Nigdy nie gw a­
rantow aliśm y określanych g anic Polski na w schodzie. Nie pochw ala­
liśmy zw łaszcza zajęcia w  r. 1920 przez Polaków  W i'na. W r. 1919 
w yraziliśm y pogląd, że linia C urzona je s t objektywnym - i rozsądnym  
fundam entem  do porozum ienia i stanow i rozsądne podejście do za ­
gadnienia. Stoimy na stanow isku, że  w szelkie spraw y terytorialne 
powinny być odłożone do końca w ojny i do form alnego porozum ie­
nia się stron. W  ciągu ostatnich kilku tygodni ja  i mój m inister spr. 
zagr. pracujem y nad uzyskaniem  porozum ienia i ja sam prow adzę od 
kilku tygodni rozm owy z rządem  pol-kim  w  s traw ie  przyjaznego 
porozum ienia Polski z Rosją. W obec w kroczenia w ojsk sow ieckich 
na teren Polski pow sta ła  konieczność porozum ienia się i.Skoordyno­
w ania działań Armii C zerw onej z rudhem podziem nym  w  Polsce. 
Zgodny jestem  ze Stalinem  w ,tym, że uszczerbek w granicach P o l­
ski na w schodzie pow inien być zrekom pensow any na północy i zacho­
dzie kosztem  Niemiec.
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SPRAWY POLSKIE
P o l a c y  w a l c z ą  w e  W ł o s z e c h .  W ydany w  dniu 17 lutego b r. 

W Londynie kom unikat Sztabu N aczelnego W odza doniósł o w ejściu 
do akcji, bojow ej na froncie w łoskim  11-go K orpusu Polskiego pod 
dow ództw em  gen. A ndersa. W sk ład  Korpusu w chodzi D ywizja Kar­
packa, pow stała  ze słynnej Brygady Karpackiej, w sław ionej obroną 
T obruku i bojam i w  Pustyni Libijskiej, oraz now o utw orzona w  P er­
sji Dywizja K resow a, złożona z żołnierzy polskich, w ywiezionych 
przez Rosjan. Londyński „Dziennik Polski" om awia W obszernym  a rty ­
kule w  jście Polaków  w  akcję w e W łoszech a „Dayly E xpress" za- 
fnieszcza historię pow stan ia  obu dywizji oraz w yw iad z 19-letnim żo ł- 
riierzem polskim. Pras’a angielska i am erykańska p isze dużo o D ywi­
zjach Karpackiej i Kres w e j. W edług ostatn io  podanych przez prasę 
angielską w iadom ości oddziały polskie we W łoszech w zięły swych 
pierw szych jeńców . New York Tim es" serdeczn ie  w ita  polskie w oj­
ska na polu w spólnej walki, pisząc, że Polacy z Bronią w ręku w yw al­
czają sobie d-ogę do ojczyzny. P rezyden t R aczkiew icz w ystosow ał 
apel a Naczelny W ódz gen. Sośnkow ski w ydał rozkaz do Il-go Kor­
pusu Polskiego, w alczącego na froncie w łoskim  przeciw  Niemcom 
ram ię w  ram ię ze swymi sojuszniczym i tow arzyszam i broni, B rytyj­
czykami, Amerykanami i Francu mmi.

R o o s e v e l t  a P o l s k a .  Jó ze f Murek, p ose ł na Kongres am ery­
kański zw rócił się do prez. R oosevelta z zapytaniem , czy w ierzy on 
V  trw ały  pokój. W liście z dnia 8. II. prez. R oosevelt odpow iedział, 
'p isząc m i.: „B ohaterska w alka Polski oraz nieprzerw any opór Na* 
Lodu Polskiego budzi niekłam any podziw  i je s t źródłem  natchnienia 
‘dla innych na.odóW . Śledziłem  od początku przeb ieg  w alk p row a­
dzonych przez Polskę w  Kraju i na’ O bczyźnie. Mimo odrzucenia 
przez rząd s -wiećki proponow anego pośrednictw a Stanów  Zj., rząd  
ich dąży dó przyw rócenia n iepodległości Polski i stw orzenia  takich 
Warunków, któreby utrw aliły  pokój".

Na marginesie zagadnienia po lsko-sow ieck iego  „Dziennik Polski" 
ois'zo w te  słow  fjj,,polska nie zam ierza psuć harmonii m iędzy Alian­
tami. N ie 'jesteśm y  szal ńcam L abyśm y narażali spraw ę Polski. Rząd 
Polski pragnie uob ych stosunków  z Rosją, dow odem  czego jes t 
cii jćb y  jego odezw a do ludności, polecająca trak tow anie w kraczają­
cych do Polski w ojsk sow ieckich jako sprzym ierzeńców  naszych 
wielkich Aliantów".

R ó ż n e .  Fotografie dotyczące działalności Armii K rajow ej zostały  
doręczone min. Edenowi, k tó ry ,p o  zapoznaniu się z nimi przekazał
je innym członkom  gabinetu brytyjskiego.

/ K-. Ka ‘dynał Hlond, aresztow any przez Niemców przebyw a w  P a-
j ryżu.

N aczelny W ódz odbył szereg  konferencji z wyższym i oficerami 
francuskimi, belgijskimi,' norw eskim i i z am basadorem  W. Brytanii 
przy  R ządzie Polskim.

Z końcem stycznia odbył się na Bliskim W schodzie wielki p rze­
g lą d 'c z ę śc i armii polskiej," dokonany przez am erykańskiego generała  
P attona. K orespondenci pism anglosaskich opisując. ,tęn .przeg ląd  pp-
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dają, że polskie form acje broni pancernej i artylerii rozciągały się na 
w iele kilom etrów  poprzez  pustynię,

Lotnicy polscy dokonali niedaw no śm iałej w ypraw y przeciw  nie­
mieckiej bazie w odnopłatow ców  w Norwegii, w  czacie k tórej zestrze ­
lili bez s tra t w łasnych dw a sam oloty niemieckie a d w i inne uszko­
dzili tak, że m usiały w ycofać się z walki Naczelny W ódz przysła ł 
odnośnem u dyw izjonow i m yśliwskiemu depeszę gratulacyjną,

O R P. „Dzik’1 za top ił ostatn io  z kolei sw ój 16-ty, 17-ty i 18-ty 
sta tek  nieprzyjacielski, osiągając 48.500 tonn zatopionego tonażu. 
W edług ostrożnych obliczeń za sp raw ą „Dzika“ u tonęło  oloyło 2 tys. 
żołnierzy i m arynarzy niemiei kich,-'„Dzik" rozpoczął kam panię czynną 
w  r. 1943, patro lu jąc szlaki kom unikacyjne,. do Rosji na w odach 
arktycznych. Na w iosnę p rzeszed ł na M orze Śródziem ne, gdzie w  ro -  

• łow ię m aja 1943 za to  :ił pierw szy sta tek  nieprzyjacielski. Po P-ciu 
m iesiącach na rozk ładzie  „D zika1* znajdują się: 2 s ta tk i-cy ste rn y , 
4 transoortow ce, w yładow ane wojskiem  i sprzętem , 1 sta tek  pasażer­
ski, 8 barek  inwazyjnych, w  tyra 3 w ielkie typu „Siebel11, w szystkie 
z wojskiem  lub sprzętem , oraz 3 żaglow ce. W  jednym z ostatnich? 
patro li m arynarze „Dzika" w darli się na pokład  nieprzyjacielskiego 
sta tku  i zatopili okręt ładunkiem  w ybuchowym . Na M orzu Sródziem. 
ryw alizuje o p ierw szeństw o z „Dzikiem" słynny już polski okręt 
podw odny „Sokół". D ow ódcy obu o srę tó w  zostali udekorow ani k rzy ­
żami „Virtuti Militari".

W Stanach Zjedn. nadaje się kompaniom organizacji w o rk o w e j 
kobiet am erykańskich nazw y tych narodów  europejesich, które nie 
ugięły się pod okupacją niem iecką. Celem szczególnego uczczenia 
postaw y i walki N arodu Polskiego, p ierw sza kom pania am erykańskiej 
służby w ojskow ej kobiet nazw ana zo sta ła  imieniem Polski.

W  K R A J U
ZACIERANIE ŚLADÓW

Liczne detonacje, dochodzące od wielu dni od strony daw nego 
ghetta  w arszaw skiego, -spow odow ane są  intensyw ną, rozbiónrą ruin 
spalonej dzielnicy. Gruz ładuje się na w agony bocznicy kolejowej,

' skąd w ysyłany jes t na w schód dla budow y fortyfikacji. W iele domow 
graniczących z ghettem  zosta ło  na skutek eksplozji pozbaw ionych 
szyb. P rzy  rozbiórce zatrudnieni są  dezerterzy  i w ięźniow ie niemieccy. 
Tem po robó t zo sta ło  ostatn io  znacznie przyśpieszone.

POD WARSZAWĄ
Podw arszaw skie pow iaty są dziś na jba 'dz ie j niespokojną częścią 

Polski Środkow ej. Silnie rozw inięta działalność band kom unistyczno- 
żydow skich stanow i istną plagę ludności, ściągając iia nią rep resje  
Niemców. T rw ające aresztow ania Polaków  spow odow ane zo s ta ły ,d e ­
nuncjacjami kom unistów  z PPR oraz przyw ódcy jednej z b a n d ., Żan­
darm eria stale patro lu je drogi i szosy pow iatów  podw arszaw skich, 
a w ypadki zastrzelenia przechodniów  zdarzają  się niema' codziennie. 
W ycofanie na front stacjonow anych na praw ym  brzegu W isły oddzia­
łów  niemieckich w płynęło  znacznie na w zrost działalności band.
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TRZY -MILIONY!
Wyrazem pogarszającej się sytuacji gospodarczej GG oraz zwię- 

szających się w miarę zbliżania się frontu wydatków niemieckich, jest 
wzmożona działalność emisyjna Banku Emisyjnego, która doszła do 
03 mihpnów zł. miesięcznie, to jest prawie 3 miliony dziennie! Od 

1940 r. óbieg pieniężny w zrósł p rześzł) 7.5 razy. Cała działalność 
tak emisyjna jak kredytowa skierowana jest głównie na utrzymanie 
wojska lub ma na celu wyłącznie korzyść okupanta.
ZE ŚLĄSKĄ

Fąla aresztow ań na Śląsku przybrała znów na sile, szczególnie 
w okolicach Bielska i Katowic. W wielu gminach zaaresztowani zo­
stali proboszczowie.

Brak towaru obserwuje się w coraz to nowych dziedzinach. Nie 
można np. nabyć zupełnie kamieni do zapalniczek a bibułki do pa­
pierosów kosztują i RM to jest 14 zł.!
KRONIKA ZIEMI CZERWIEŃSKIEJ
@ T r a g i c z n a  l i s t a .  Z jednego tylko odcinka, z województwa 
.tarnopolskiego, lista ofiar polskich, pomordowanych przer Ukraińców, 
paje skrawek tylko wyobrażenia o zbrodni, jaką nieodpowiedzialni 
pacjonaliści ukraińscy popełniają na bezbronnych, kobietach i dzie­
ciach. Otp cyfry: . T

W czerwcu 1943 r. 8 ofiar, w  lipcu 22, w sierpniu 45, we wrze- 
Ś jjiu  64, w październiku 93, w listopadzie 127, w grudniu 309, w stycz­
niu 1944 -o 466. Razem 1.131 ofiar z czego 892 zostały zakatowane 
w bestialski sposób. Zaznaczyć jednak należy, że w wypadkach, gdy 
bandy ukraińskich zbrodniarzy natknęły się" w jakiejś miejscowości 
na ślad choćby zorganizowanego oporu- i sam : obrony polskiej, rezy­
gnowały oife z rzezi. Tylko tam ,‘ gdzie mbrderęy nie napotkali na 
zdeterminowaną postawę ludności pplskiej .i pewni byli zaskoczenia, 
mordy udawały im się. Nawet uzbrojone po zęby oddziały U. P. A. 
wolały nie ryzykować starcia z samoobroną polską. W kilku bowiem 
wypadkach, w których do starć doszło, oddziały te poniosły na sku­
tek nieoczekiwanego opo.u straty, obejmujące nawet komendantów 
band.

S z c z u r y .  Na terenie Ziemi Czerwieńskiej obserwuje się załamy­
wanie ducha żołnierzy niemieckich, jakoteż samych Niemców. Pod­
czas gdy na froncie wyborowe formacje biją się jeszcze heroicznie, 
dając się wybijać do nogi za Fiihrera' na zapleczu dezercja, mnoży 
się w zastraszający sposób. Na ulicach widać niemal więcej żandar­
merii, niż żołnierzy. Polowanie na dezerterów odbywa się bezcere­
monialnie na oczach pubhczności. Częstym obrazkiem ulicznym jest 
widok ż -łnierzy bez pasów, odprowadzanych przez żandarmów. Po 
mieszkaniach prywatnych czyni się poszukiwania' za zbiegłymi dezer­
terami. Ci ze swej strony dokonują coraz częstszych napadów na 
przechodniów w odległych dzielnicach miasta i porą wieczorną, dla 
zdobycia nieniemieckich dokumentów. Zanotowano wiele wypadków 
morderstw na tym tle.

Kwitujemy odbiór kwoty 400 zł. hr. Gucio. Papier przybitkowy ,M y“0
T L
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